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Rozpoczynając z n in iejszym  numerem  
d r u g i e  p ó ł r o c z e  wydawnictwa, pro­
sim y uprzejmie o nadesłanie bieżących i 
zaległych należytości prenumeracyjnych.

Przestępstwa polityczne.
Szkic.

N a przestępstw a*) można się z roz­
m aitych stanowisk zap atryw ać. Inaczej 
pojmuje je  praw nik —  inaczej i z in­
nego punktu widzenia rozpatruje je  
socjo log. G d y  pierw szy zw raca prze- 
dew szystkiem  uw agę na ze w n ę fzn ą  
stronę działalności ludzkiej a mniej 
na stan w ęw nętrzny d anego podmiotu 
p rzestęp stw a, so cjo log  w ręcz prze­
ciwne tam tem u zajmuje stanowisko. 
U w zględnia bowiem  praw ie w yłącznie 
p o b u d k i  działania k a ry g o d n eg o  a 
w  dalszem  następstw ie c e l, k tóry ma 
być działaniem  tem  osiągnięty, śledzi 
za przyczynam i, k tó re  na powzięcie 
zamiaru zbrodniczego w płynąć m o g ły  
a naw et w ed łu g  w szelkiego praw do­
podobieństw a w p ły n ę ły  i w ten sposób 
cofając się ciągle  w stecz, dochodzi 
w reszcie do źródła w szelkiego zła, do 
siedliska ow ych w strętnych żyw iołów , 
k tó re  toczą olbrzym ' organizm  życia

*) Wyrazu p r z e s t ę p s t w o  używamy 
w znaczeniu czynu karygodnego w ogóle, 
przyjmując wyrazownictwo zyskujące coraz 
bardziej prawo obywatelstwa u polskich 
kryminalistów. ( P a t r z :  Postęoowanie kar­
ne austr. z r. 1873 w tłumacz. Dra Bojar­
skiego str. Iy i V : „od tłómacza.“)

o gó łu  szukając warunków sw eg c ist­
nienia w zgniłych  je g o  częściach. Z a ­
danie so cjo loga  te d y  je s t  trudniejsze 
i ważniejsze a środki zniweczenia zła 
w zarodku, ja k ie  mu się Przy  tern 
badaniu nasuwają są  już z natury i 
kierunku badania sam ego o w iele r a ­
dykalniejsze od ow ych, których użycia 
doradza nam prawnik jedynie dla przy 
w rócenia rów now agi w zwichniętych 
przestępstw em  zewnętrznych stosun­
kach ludzkich. Jednak w badaniach 
tych na pozór tak odrębnych schodzą 
się nieraz obaj, a naw et współdziałanie 
ich je s t  dla w y ś w ie tle n i niejednej 
kw estji konieczne, w  każaym  zaś ra­
zie pożądane. T a k  też i m y ze w zg lę­
du na przedm iot obecnych naszych 
rozstrząsań zw racając p rzedew szyst- 
kiem  uw agę na społeczną stronę prze­
stępstw  nie pominiemy milczeniem 
strony ich praw nej. U w zględnim y p ra­
w o, ja k o  w ytw ór historyczny i rozw ój 
tak o w eg o  w czasie, to bowiem rzuca 
św iatło  na panujące w pewnym  o k re­
sie zw yczaje  i w yobrażeń a o tem , co 
złe  a co dobre, co słuszne a co nie­
słuszne.

W ew n ątrz sfery działań ludzkich, 
podpadających pod znam ię czynów  
k arygod n ych , dadzą się poprow adzić 
pew ne granice i tem sam em  uskutecz­
nić podział, k tó ry  przyczyni się do 
dokład niejszego określenia rozm aitych 
ich rodzajów .

P odział ten może b yć rozm aity 
odpow iednio do rozm aitości różnic i 
p odob:eństw; w spólnych cech i od rę­
bnych znamion, ja k ie  nam przestęp­
stwa, czy to zaraz na pierw szy rzut

oka, czy też dopiero po bliższem 
przypatrzeniu się im, p-zedstaw iają. 
D zisiejsze praw odaw stw a trzym ają się 
w tej m ierze podziału p rzy jęteg o  we 
francuskim  kodeksie karnym , C od e 
penal, z r. 1810, ogłoszonym  oficjalnie 
w r. 1811. W  V . artykule »p rzed w stęp ­
nych postanowień* znajdujem y tam 
podział przestępstw  na c r  im  e s ,  d e- 
l i t s  i c o n t r a v e n t i o n s  d e  p o i i c e  
(zbrodnie, w ystęp ki i przekroczenia 
policyjne) w ed łu g  stopnia i wymiaru 
kary, ja k a  za te  czyny m a spotkać 
przestępcę. Inne praw odaw stw a, ja k  
już powiedzieliśm y, p rzy ję ły  tak o w y, 
a w szczególności: pruski k od ex  k ar­
ny z r. 1871*) i obow iązujący dzisiaj 
w A ustrji kod eks karny z r. 1852, m ó­
wią o »Yerbrechen, Y ergeh en , Ueber- 
tretungen* w ychodząc także z różnicy 
w rodzaju i w ym iarze kary.

N ie m yślim y w daw ać się obecnie 
w k ry ty k ę  i uzasadnienie te g o  dziś 
powszechnie p rzyję teg o  a  więcej for­
mie, niż istocie rzeczy od pow iadającego 
podziału przestępstw , ale też każd y 
łatw o zrozumie, że choćby g o  uznać 
za praktyczny, tc jed n ak  dla om awia­
nej przez nas kw estji zużytkow ać się 
nie aa. Przy nim bowiem  miano na 
oku ty lk o  k arę , która zbrodniarza ma 
za złe przezeń w yrządzone w interesie 
społeczeństw a sp otkać, a tych  stron 
działania, k tó re  są dla nas obecnie 
decydującem i, nie uwzględniono. Znaj­
dujem y jed n ak  w e wielu Kodeksach 
obok teg o  podziału, inny, k tó ry  już 
w iększą przedstaw ia dla nas w artość. —  
M ianowicie już u Rzym ian widzimy

*) E in le lu n g : §, 1 — p. B e r n e r , Straf- 
recht, IX. wydanie, str. 93.
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rozróżnianie p rzestępstw  na d e l i c t a  
p u b l i c a  i d e l i c t a  p r i v a t a ,  je ­
dnak ma on znaczenie w ięcej form alne 
(procesualne). K o d e k s  karn y baw arski 
z r. 1813 (dzieło Feuerbacha) , dzieli 
tak  zbrodnie, ja k  i w ystęp ki, »dla 
w iększej dokładności (w egen grosse- 
rer D eutlichkeit)* na dwie g łó w n e 
k lasy  (H auptclassen) w ed łu g  tego , 
cz y  dokonano je  na o s o b a c h  p r y ­
w a t n y c h ,  czy też na p a ń s t w i e  
sam em *).

U staw a karna austrjacka, dzisiaj 
obow iązująca odróżnia także obok 
znanego trójdziału przestępstw , p rze­
stępstw a przeciw p a ń s t w u  wprost 
wym ierzone od tych, k tóre naruszają 
praw a i bezpieczeństw o p o s z c z e ­
g ó l n y c h  ludzi'"*). Podział t e n  op arty  
je s t  — ja k  widzimy —  na różnicy 
zachodzącej m iędzy przedm iotam i prze­
stęp stw  ale s c h o d z i  s i ę  on z po­
d ziałem , jak i m y na podstaw ie roz­
m aitości pobudek kierujących prze­
stę p cą  i celów , iakie czynami k a ry  
godnym i m ają być osiągnięte, prze­
prow adzim y.

R ozpatrując przestęp stw a odnośnie 
do źródła, z k tó reg o  w y p ły n ę ły , da 
dzą się odróżnić dwie k a teg o rje  ta ­
kow ych . D o  pierwszej będ ą  należeć 
te  czyny k arygo d n e, k tó rych  zaród

*) B er ner. Die Strafgesetzgebung in 
Deutschland seit 1751. Leipzig 1867 . s tr. 
88 § 94-

**) §• 56  u k. i odpow iadające mu §§. 
2 7 5  i 277 w jednym  a § . 276  w drugim 
kierunku. — Józef II. używ a w sw ym  ko­
deksie karnym  w yrazu „polityczny" w zna­
czeniu „policyjny11.

L I T E R A T U R A .

1) Ć w i k l i ń s k i  K a z i m i e r z .  Ustawy
0 procesie cywilnym. Księga pierwsza i druga 
tłómaczona przez . . . .  Sędziego w Toruniu. 
Toruń, nakładem drukarn i J . Buszczyńskiego. 
1885. 16ka, str. 116, Cena 50 ct.

2) M i c h a ł e k  B e n e d y k t .  Kodex 
k a m y  dla Rzeszy Niemieckiej z  dn ia  15go 
maja 1871. T łum aczył . . . .  Opole, Księg. 
Eug. Francka 1887. 8ka , str. 219. Cena
1 z łr . 20 ct.

Obie pow yższe książki są tłum aczeniam i 
ustaw , obow iązujących w cesarstwie niemie- 
ckiem , a tern samem i w ziemiach polskich 
pod rządem  pruskim  pozostających. Nie tylko 
jed n ak  z tego względu ustawy objęte temi 
książkam i powinny budzić w naszych p ra ­
w nikach interes, ale także dla tego, ponie­
w aż ustaw y te są, przynajm niej do dzisiaj, 
szczytem  postępu kodyfikacji na polu p ro ­
cesu cywilnego 1 prawa karnego, a wszystkie 
austryackie projekty do reform  w tych

ków  należy szukać w popędach czło­
w ieka egoistycznych, w instynktach 
je g o  więce; zw ierzęcych, niż czysto 
ludzkich, do drugiej ow e, których  
zam ysły poczynają k ie łko w ać w um yśle 
ludzkim, odnoszącym  się krytycznie 
do w szystk iego, co pod zm ysły  pod­
pada, a podstaw ę sw ą intelektualną 
znachodzą w przekonaniach indyw i­
dualnych nabytych  na podstaw ie ana 
lizy danego ustroju sp ołecznego, w 
przekonaniach o tern, co w nim jest 
złe  i usuniętem a co dobre i zachowa- 
nem być powinno P rzestęp cy  pierwszej 
k ategorji zw racają się z a z w y c z a j  
bezpośrednio przeciw poszczególnym  
jednostkom  a dopiero przez nie naru­
szają porządek publiczny w państwie, 
drudzy naruszają tak o w y  wprost i 
d latego to  powiedzieliśm y, że nasz po 
dział przestępstw , s c h o d z i  s i ę  z po­
w yższym  podziałem . Pierwszych nazy­
w ają  przestępcam i pospolitym i, drugich 
politycznym i, ale już w tern miejscu 
zw racam y na to u w a g ę , że pojęcia 
p rzestępstw  pospolitych i politycznych 
w rozumieniu naszem a kodeksów  n i e 
p o k r y w a j ą  s i ę  w zupełności tak, 
że każde przestępstw o polityczne 
w naszem określeniu je s t  w prawdzie 
przestępstw em  politycznem  koaekso- 
wem, ale nie na odw rót. P ojęcie tych 
ostatnich je s t  obszerniejsze i d latego , 
jeże li gdziekolw iek pow ołujem y się 
na kodeksy, należy zaw sze pam iętać 
o tej różnicy i nie identyfikow ać je ­
dnych z drugimi.

P rzestęp stw a polityczne ted y w zna­
czeniu przez nas podanem  będ ą nas

dwóch działach ustaw odaw stw a, są ślepem 
ich naśladownictwem . Nasi zatem  prawnicy 
galicyjscy zaznam iając się z temi ustawami 
poznają zarazem  ducha przyszłego naszego 
ustaw odastw a, a przytem  odniosą tę ko­
rzyść ,,1 iż przysw oją sobie znajomość pozy­
tyw nego p rawa niemieckiego, obowiązującego 
w części naszej ojczyzny.

Stokroć oczywiście ważniejsze, bo bez­
pośrednie znaczenie, mają te  tłumaczenia 
dla naszych rodaków  pod rządem  pruskim  
zostających, gdzie rząd wcale nie troszczy 
się o obznajomieme sw ych polskich podda­
nych z obowiązującenn ustawami i nie w y­
daje żadnych polskich tłum aczeń swych 
ustaw , przez co naród polski pod zaborem  
pruskim  zagrzęza coraz bardziej w ogólnej 
praw nieświadomości. Dla tego też każde 
usiłowanie, dążące do rozpowszechnienia 
znajomości obowiązującego praw a między 
ludnością polską w jej ojczystym  języku, 
musi być poczytane za zasługę obyw atelską, 
bo pogrążenie w nieświadomości obow iązu­
jącego prawa, to najsilniejszy środek u trzy ­
mania w niewoli, a poznanie go, to pierwszy 
stopień i w arunek samodzielności osobistej, 
społecznej, a w końcu i politycznej.

sobą zajm ować, a że te nie z natury 
sam ej są dane, lecz przeciwnie dopiero 
życie społeczne je  w ytw arza, poucza- 
jącem  Dędzie uprzytom nić sobie rozwój 
ich w  czasie tj. rozwój historyczny, 
tem bardziej, że przy takiem  p rzed sta­
wieniu rzeczy  uw ydatnią się różnice 
zachodzące m iędzy temi p rzestęp stw a­
mi a pospolitemi.

C zyn y przestępne spotykam y już 
tam, gdzie w praw dzie jeszcze sp o łe ­
czeństw a nie ma, ale gdzie już możliwa 
jest kolizja m iędzy jed n ym  człowiekiem  
a drugim, i czy pójdziem y za św ia­
dectw em  biblijnem , ja k  to Schiller > 
(w rozpraw ce »Etwas iiber den U r- 
sprung des M enschengeschlechtes«) jf 
uczynił, czy też za wynikam i badań 
najnowszej socjologii, zaw sze piętno 
K aina znajdziem y w yryte  na czole 
p ierw szego przestępcy. Innemi sło w y, 
p ierw szy złoczyńca pooełnia czyn 
zbrodniczy z p o b u d e k  o s o b i s t y c h ,  
ja k o to  z nienawiści i wrodzonej mu 
złośliwości, a celem  teg o  działania 
je s t  tylk o  zaspokojenie p ow stałych  
w nim niskich namiętności Pierw sze ’ ! 
te przestępstw a skierow ane są p r z e ­
c i w  ż y c i u  l u b  c i a ł u  pewnej osoby, 
a że w tej mierze nie kieruje prze­
stępcą rozsądek, to w ypadnie je  zali­
czyć do czynów przestępnych najniż- 
szego  gatunku.

Z tych prym ityw nych stosunków , 
w  jakich czrowiek w perjodzie natu­
ralnej dzikości żyje, zaczynają się po­
woli w yłaniać bardziej skom plikow ane 
probiem y życiow e. R ozpoczyna się 
okupacja dawnych dóbr przyrody, 
k tóra  w obec skąpej ich ilości z jednej

La zasługę więc prawdziwie obyw atel­
ską poczytać m usimy obu tłum aczom  ich 
żm udną a niewdzięczną pracę, a pozostaje 
nam jeszcze rozpatrzeć się ze stanow iska 
naukow ego, czy podjęttrnu zadaniu sprostali. 
O tóż i pod tym  względem  w ogólności 
m usimy przyznać ze oba tłum aczenia czy­
nią zadość w ym aganiom , znać w nicn wiel­
ką pracę i gorliwość tłum aczów  z jednej 
strony o zgodność tłumaczenia z orygina­
łem , z drugiej zaś o popraw ność i czystość 
języka polskiego. Jeżeli mimo to zwłaszcza 
pod ostatnim  względem zaszły jakie usterki, 
to w ytykając takow e, nie chcem y bynajmniej [
ująć zasługi tłum aczom , lecz tylko przyczy- 1
nić się do ich usunięcia w przyszłych w y­
daniach i tłumaczeniach. Z własnego bowiem 
doświadczenia wiemy, jak  trudno jest dobrze 
tłum aczyć ustaw y i jaK uciążliwą jest praca 
tłum acza ustaw.

Pan Ćwikliński grzeszy m ianowicie n ie­
kiedy zbytnim  puryzm em , który czyni text 
wprost niezrozum iałym , a niekiedy zr.ów  
zbyt niewolniczem  tłum aczeniem  p ojedyn­
czych  w yrazów  bez w zględu na tok m yśli 
I tak zaraz w pierwszym  rozdziale i później 
używ a wyrazu „ w y  n i o s e k *  dla przetłu-
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a wzrostu ludności z drugiej strony 
przybiera coraz w iększe rozm iary i 
nabiera coraz w iększego znaczenia. 
W ytw arza ją  się p ojęcia własności w y ­
łącznej, sferę »m ojego* ściśle odgra- 

; nicza się od sfery  »tw ojego* i tak  
w yrad zają  powoli stosunki natury ek o ­
nomicznej stan praw ny, albo dokładniej 
się w yraziw szy, stan praw nopryw atny. 
W  tern stadjum  rozw ojow em  ludzkości 
widzimy już obok ow ych przestępstw  
najniższej k a teg o rji skierow anych prze­
ciw ciału lub życiu pewnej osoby a 
dokonyw anych z chęci zem sty, czyny 
n a r u s z a j ą c e  w ł a s n o ś ć  w prost 
albo pośrednio a przedsiębrane w ce­
lu bardziej rozsądnym , choć niepra­
wnym  tj. w , n i  e r e s i e e k o n o m i c z ­
n y m .  N aturalnie, że póki płodów  
n atury podostatkiem  tak, że każd y  
bez trudności i to taksam o ja k  drugi 
w yżyw ić się może, p óty  ilość prze­
stępstw  tego  rodzaju zniża się do ze­
ra. W zrasta ją  one jed n ak  w miarę 
pow staw ania coraz nowych różnic m ię­
d zy  ludźmi, w miarę zaostrzania się 
przeciwieństw klasow ych  w yw ołanych  
posiadaniem  dóbr m aterjalnych w roz* 
m aitem  quantum. A le  i te przestępstw a 
przedstaw iające pewien, że tak  pow ie­
m y, postęp  w obec poprzednich, bo 
dające się w ięcej uzasadnić ze stano­
wiska rozumu, odpow iednio do naszych 
w yw odów  w ypadnie zaliczyć wraz 
z tam tynn do czynów karygodnych  
pierw szej g ru p y  tj. do przestępstw  
pospolitych.

Jak w ięc już widzim y z teg o , coś­
m y dotychczas pow iedzieli, a ja k  tc 
jeszcze  dokładniej poznam y, przestęp-

maczenia niemieckiego w yrazu „Betrag". 
Na ten zupełnie świeżo ukuty wyraz, żadną 
nmarą zgodzić się nie m ożem y, ponieważ 
jest zupełnie niezrozum iały i bałam utny tak , 
iż przyznać się m usim y, że dla niewątpli­
wego zrozumienia go m usieliśm y zaglądnąć 
do niemieckiego oryginału. Natomiast w y­
razy „sum a", „kw ota", „ilość*, „wysokość* 
są tak  utarte i przysw ojone, że nie m am y 
potrzeby ich rugować.

D alsze usterki zestaw im y w szeinat, 
w k tó rym  najpierw znajdować się będzie 
W yrażenie niemieckie, potem  tłumaczenie 
p. Ćwiklińskiego a w końcu nasza kore- 
k tu ra :
»und zw ar“ (§ 9 .) =  tłu m acz : „a wprawdzie*, 

my =  „a mianowicie*.
»Das R echt auf w iederkehrende Nutzungen" 

(§ 9*) —  d. „praw o n a  pow tarzające 
się użytki*, my . =  „praw o do pow ta­
rzających się Użytków*.

#fienchstsstand“ (T y t. 2 .) =  tłum  „podsą- 
dność“ , my =  „właściwość sądu". 

»>Trennung von Tisch und Bett1' (§ 17 ) =  
tł. „rozłąka  od stołu i łoża“ , my =  
„rozdział od stołu i ło ża“ . 

iiDer Sitz" (§ 19 .) =  tłum acz: „siedlisko*, 
my =  „siedziba*.

stw a polityczne w ytw arzają się naj­
później, do teg o  ab y  zaistniały, po 
trzeba już pew n ego uorganizow anego 
życia sp ołecznego. W ytw arza  się ono 
z chaosu i anarchji pierwotnych sto­
sunków a opiera się na porządku 
uświęconym  przez przekonania prawne 
ludu nabyte  d rogą  doświadczenia lub 
narzucone im przez reprezentanta siły. 
P o rząd ek  ten praw ny już przez to 
sarno, że w stępuje w miejsce anarchji 
szkodliw ej dla sw obodnego rozw oju 
ludzkości, otoczon y je st pewną niety­
kalnością i św iętością, które to cechy 
znajdują bliższe określenie w sankcji 
w ład zy  pow ołane, do życia w łaśnie 
na podstaw ie ow ego  porządku. Jest 
on niejako form ą, w której życie  sp o ­
łeczne od tąd  praw idłow o ma się roz 
wijać, ale też rozw ijając się wreszcie 
takow ą rozsadzić musi. Form a dawna 
musi ustąpić m iejsca nowej, ta znowu 
innej, w yższej i tak ruch ten, przede- 
wszystkiem  n egatyw n y ale też w dal­
szej linji p ozytyw ny, ciągle od byw ać 
się musi, aż ludzkość dojdzie do m o­
żliwie najw yższej i najdoskonalszej or­
ganizacji. A  ta w alka cią g ła  mimo 
pozornego spoczynku, to tajem ne lub 
jaw ne usuwanie gruntu z pod każdej 
instytucji społecznej ja k b y  nieuniknione 
fatum , ja k b y  złośliw y dajmon rozpo­
czyna swą niszczącą p racę om al że 
już nie od chwili porodu nowej o rg a ­
nizacji.

N asuw a się tu każdem u pytanie, 
ja k ie  to też czynniki w chodzą tu w g rę  
a przedew szystkiem , kto  na scenie 
życia o d gryw a rolę żyw iołu rozkład o­
w eg o  a odpow iedź na nie znajdziem y

„Gegenanspruch* (§ 33. im) tl. „przeciwro- 
szczenie*, my =  „roszczenie wzajemne'-. 

,,Ausschliessung und Ablehnung der Gerichts 
personen“ (Tyt. 4-) =  „wyłączenie
i o d p ó r  osob sądowych*, my =  
„w yłączenie i wykluczenie* (Bojarski), 
albo jeszcze lepiei „wyłączenie i od­
rzucenie*.

„Errnachtigung* (§ 50 .) =  tł. „uwładnienie*, 
my —  „umocowanie*.

„A nspruch auf GewShrleistung* (§ 9 9 )  
=  tł. „roszczenie uw arow ania", my =  
„roszczenie rękojm i, lul* ewikcji*.

„bis zur rechtskraftigen Entscheidung des 
Rechtsstreites* (£ 09.) =  tł. „aż do 
praw om ocnego orzeczenia o sporze 
praw nym ", my =  „aż do praw om o­
cnego rozstrzygnięcia sporu*. 

„V o!lm achtgeber“ (§. 82 .; =  tł. „władzo- 
dawca*, my =  „mocodawca* (utarte) 

„bis dieser fur W ahrnehm ung seiner Rechte 
in anderer W eise gesorgt hat* (§• 83.) ~  
tł. „aż tenże względem chodzenia około 
swych praw inaczej się opatrzył* 
my =  „dopóki tenże względem dopil­
nowania sw ych praw inaczej nie za­
rządził*.

rozpatrując krytycznie jedn e z naj­
ciekaw szych  kolizyj, którą każde ży­
cie społeczne w yw ołać musi a z Której 
właśnie w yłaniają  się przestępstwa 
znane pod nazwą politycznych.

T o , co jedni z pewnem nam asz­
czeniem a d-udzy z odcieniem ironji 
nazyw ają »porządkiem publicznym*, 
samo przez się nie zradza się. ja k  k a ­
żdy tw ór społeczny w ym aga  i ono ao 
zaistnienia działalności ludzi a ci, k tó­
rzy mu dali życie, czuwają nad tern, 
ab y  płód ich z niskąd nie doznał usz­
czerbku. T o  strzeżenie tak o w eg o  je st 
tern naturalniejsze, że tw órcy now ego 
ustroju sp ołecznego ucieleśniają w nim 
sw oje idee i zapatryw ania na to, co 
jest dobrem a dla społeczności ludz­
kiej wzniosłem  i pożytecznem  zarazem . 
System  przez nich w życie w prow a­
dzony nieznacznie łą cz y  się (nb. poję­
ciowo) z osobami samemi tak, że ut-zy- 
manie ta k o w eg o  staje  się ich intere­
sem osobistym . R adziby zaś utrzym ać 
g o  i w ted y, k iedy tenże zaczyna z p o ­
wodu starości n iedom agać i coraz bar­
dziej tracić pod nogam i grunt o d ży ­
wiany nowym i, zupełnie mu obcvm i 
sokam i. Luki te i szczerby, ja k ie  w nim 
czas żelazną dłonią w ybija , sp o strze ­
g a ją  najpierw ludzie obdarzeni wiel- 
kiemi zdolnościami um ysłow em i, prze- 
nikający krytycznie zjaw iska życiow e 
tak  jed n ostek, ja k  ogółu . Ci —  z na­
tury rzeczy  —  stają się teraz przeci­
wnikami ow ych działaczy, k tó rzy  in­
nego ustroju państw ow ego znać nie 
chcą i przy teraźniejszym  stanie rze-

„Beibringung einer V ollm acht“ (§. 85 .) =  
tł. „złożenie pełnom ocnictw a*, my =  
„przedłożenie pełnom ocnictw a", 

„genehm igt hat* (§ 85 ) =  tł. „pochwaliła*, 
my =  „zatw ierdziła*, lub „przyjęła". 

„Zuvielforderung“ (§ 88 ) =  tł. „zaw ysokość 
żądania*, my =  „zw yżka roszczenia", 

„sofortige Bes>hwerde* (§ 97 .) =  tł. „do­
raźne zażalenie*, my =  „natychm ia­
stowe zażalenie.*

„Ansatze* (§ 98 .) =  tłum . „umieszczeń*, 
my =  „pozycyj*.

„Sicherheitsleistung* (T yi 6.) =  tł. „za­
bezpieczenie (oDrawa)*. my =  „zabez­
pieczenie (kaucja aktoryczna)* gdyż  
w yraz „oprawa* znaczy tyle co „donatio 
propter nuptias*.

„W iderklage* (§ 1 0 2 ,  2 7 3 )  =  tł. „skarga 
zw rotna", my =  „skarga wzajemna*. 

„óffentliche Auffordsrung* (§ 102) =  tłum. 
„jaw ne wezwanie*, my =  „publiczne 
wezwanie*.

„des erhobenen Anspruchs* (§ 1 0 3 .)  tł. =  
„wyniesionego*, my =  „podniesionego 
roszczenia*.

„Bcwirkung von Zustellungen* (§ 107) =

.



czy  upornie trw ają. Pow stają więc 
w  ten sposób dw ie w rogie  sobie p o ­
tęgi, które rozpoczynają ze sobą wal 
kę. A  nierówna to  w a lk a ! P o  jednej 
stronie obrońcy instytucyj ulegalizow a- 
nych i uświęconych trad ycją, do k tó ­
rych lgnie całe gros ludności, z dru­
giej strony g a rstk a  m yślących now a­
torów  —  odszczepieńców . Jednak n ie­
zadow olenie z istn iejącego stanu rze 
czy, objaw iane przez poszczególnych 
m yślicieli w  ich pism ach, rozszerza się 
coraz bardziej. Poczyna się ono udzie­
lać najpierw kółku  ludzi bardziej w y ­
kształconych, a to przedew szystkiem  
tym , którzy  pod uciskiem panujących 
w yobrażeń najw ięcej cierpią, a n astę­
pnie ogarnia coraz szersze w arstw y 
społeczeństw a, schodząc do nich po 
stopniach w iększego , m niejszego i naj - 
m niejszego w reszcie ich rozwoju um y­
sło w e g o  i one też w tej nierównej 
w alce, z początku tajnie, a następnie 
jaw n ie  stają po stronie »niezadowolo- 
nych«. W szelkie działanie podjęte 
przez ludzi dzierżących w sw ym  ręku 
ster rządów  w obronie te g o  co „ le ­
galn e ", przybiera też sam o cechę 
łle g a ln o śd u , g d y  przeciwnie usiłow a­
nia przeciwników stają  się »nielegal­
nem u a w szelkie ich czynności p rze­
stępstw am i politycznem i, w ściślejszem , 
naszem , znaczeniu. C ok o lw iekb y  zaś 
niejeden o tych przestępstw ach  m y­
śla ł, choćby się nie wiedzieć ja k  źle na 
nie zap atryw ał, przyznać to  musi, że 
pojaw ianie się ich m iędzy ludem je st  
praw ie zaw sze dow odem  je g o  rozw o­
ju um ysłow ego, a im szersze k o ła  lu­
dności »jad« ten zatruw a, tern pe-

wniej można liczyć na bardziej rozwi­
nięte i ruchliwe życie um ysłowe. A le  
znowu w tern, że coraz szersze k o ła  
porw ane są w  wir owej w alki, leży  
groźne niebezpieczeństw o dla postępu 
sam ego. P rzestępstw a te bow iem  zni­
żają się przezto do sfery, w której 
kieruje ludźmi jeszcze instynkt albo 
—  co najwięcej —  t zw. »zdrow y* 
ale też najczęściej b łęd n y rozum ludz­
ki. W sku tek  teg o  też w  dalszem  na­
stępstw ie do przestępstw  czysto  p o­
litycznych p rzyrastają  niejako cele a 
naw et m otyw a przestępstw  pospoli­
tych  i tak  tw orzy  się nowa k a te g o rja  
czynów  k a ry g o d n y ch , k tó ra  łącząc 
w sobie cech y dwóch przez nas w sk a ­
zanych głów nych  gatunków  prze­
stępstw , zajm uje m iędzy nimi środ ko­
we miejsce. G ranice tejże nie dadzą 
się z pożądaną ścisłością ożnaczyć. za 
czem też idzie trudność w doborze na­
zwy odpow edniej. Jeśliby ie k to  ochrz­
cił mianem przestępstw  quasi polity­
cznych, to drugi m ó g łb y  je  przezwać 
niby pospolitem i, a jednem u, ja k  i dru­
giem u musielibyśmy przyznać słuszność, 
w obec czego  jedn ak ob a te miana od- 
paśćby m usiały. D la te g o  też nie w cią­
g a ją c  ich i m i e n n i e ani w zakres 
jed n ych  aniteż w obręb drugich, na­
zwiem y je  ze w zględu na m iejsce, ja ­
ki i zajm ują, przestępstw  orni p o ś r e ­
d n i  e m i.

N astęp ująca ta b e la  uprzy tomn: nam 
to w yłączanie, krzyżow anie i łączenie 
się zakresów  rozm aitych przestępstw , 
któreśm y dotychczas poznali
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D ok. nast.

H . Goldhammer.

S Ą D O W N I C T W O .

P rak tyka  sądowa.

Następstwem ztozenia zakonnych ślubów 
ubóstwa jest prawna niezdolność nabywania 
m ajątku; państwowe uznanie tego skutku p r a ­
wnego ciągle niezmienione istnieje.

W  załatwieniu spisu aktu  śmierci zm ar­
łej dn. 25 . grudnia 1886 r. T eresy  S. usta 
uowiono dla rzeKomego spółdziedzica ks. 
H ugona S., zakonnika klasztoru B enedyk­
tynów  w K rem sm tinster, k u ra to ra  i w ezw a­
no tegoż, by imieniem ks. H ugona S. wniós 
oświadczenie do spadku po T eresie S. na 
podstawie ustaw y ; wychodząc z zapatryw a­
nia, ż e przez złożenie zakonnych ślubów 
ubóstw a utraca stę w praw dzie praw o sw o­
bodnego zarządzania m ajątkiem , nie zaś 
praw o dziedziczenia, k tórego się w niniej­
szym  w ypadku w yraźnie nie zrzeczono, że 
przeto zastosować należy przepis § . 18? 
pat. z 9 . sierpnia 1854 r. N. 2o8 dz. pr. p

W skutek  rekursu  reszty spółspadkobier- 
ców zniesioricf^Suhicję pieńrwsźe,' instancji, 
p o n i e w a ż  postanowienie §  182 postęp, 
spadków , do niniejszego w ypadku nie ma 
zastosow ania, gdy rozchodzi się o m ajątek 
dopiero w drodze spadku przypadły  i p o ­
nieważ k s . Hugon S. jak o  ksiądz żakom*

tłum . „odpraw ianie dostaw ień", my =  
„uskutecznianie dostaw ień". 

„Parteistellung" (§ 12 1 , 284.) =  tł. „stano­
w isko stronne", my =  „stanow isko jako  
strony (w procesie)11.

„neues V orbringen“ (§ 123.) =  tł. „nowy 
przyw ód", m y =  „nowo naprow adzona 
okoliczność11.

„G egenerklarung" (§ 123) tł. „ośw iadcze­
nie odpow iadające11, my =  „odpow iedź". 

„V erhandlung“ ( 127) =  tłum . „posłuchanie", 
my =  „rozpraw a".

W yrażen ia  „Zaszłości (fakta), k tóryw  nie 
zaprzeczono" jakoteż „zam iar zaprze­
czenia im" (§ 129) grzeszą przeciw g ra ­
m atyce, według której winno być: 
„Eakta, których nie zaprzeczono", „za­
m iar zaprzeczenia ich*.

„dass eine U ebersetzung beigebracht w erde" 
( i 33) =  tł. „iżby tłum aczenie przyw ie­
dziono", m y =  „iżby tłum aaczenie 
przedłożono lub 'dostarczono*.

„das Ergebniss" (§ 146) =  tł. „w ynikłość", 
my =  „ w ynik “ .

„vorgesetzte K om m andobehórden" (§ 158 .)^=  
tł. „przełożone w ładze kom endantow e", 
my =  „przełożone kom endy".

„unbestellbar (Sendung)" =  tłum . „niezała- 
tw ialna", m y =  „ponieważ nie mogła 
być doręczoną" lub „niedoręczalna". 

„Einspruch" (§ l6 3 ) =  tł. „opór", w yraz 
bardzo piękny i gdyby się utarł, byłby 
daleko odpowiedniejszy niżeli nasz 
„sprzeciw ".

„a r jedem  O rte" (§ 165) =  tł. „na każdej 
m iejscowości", m y =  „na  ka*dem  
miejscu".

„Ersuchungsschreiben“ (§ 185 , 3 2 7 .) =  tł. 
„pisma w zyw cze", m y —  „wezwania" 
a raczej „odezw y", „rekw izycje".

„nach vorgangigem  Genór des Gegners" 
(§ 203) —  tł. „za poprzednim  posłuchem  
przeciw nika", m y =  „pc poprzedniem 
przesłuchaniu lub wysłuchanniu prze­
ciw nika".

„des W egfalh  des V ertreters“ (§ 223 ) 
tł. „ubytu zastęDcy", my =  „ubytku* 
lub  „odpadnięcia zastępcy".

„von ISeuem- (§  226) =  tł. „od now a", 
m y =  „na now o".

„Besitzer" (§  23?) =  tłum. “posiedziciel", 
m y =  „posiadacz", lub w tym  para­
grafie „właściciel"

„In diesem Falle hat das Gericht zugloirh 
den B etrag zu bestimmen, welchen die

eidliche Schatzung nicht iibersteigen 
darf", (§ 2ÓO) t =  tłum . „W  tym  razie  
ma sąd zarazem  oznaczyć w yniosek, 
k tórego  ocenianiem pod przysięgą p rze ­
wyższać nie wolno", my —  „W  ł yrr 
razie ma sąd zarazem  oznaczyć kw otę, 
której zaprzysiężone ocenienie prze­
wyższać nie m oże".

„bestimmt sich nach de>* Beschaffenheit des 
einzelnen Falles" (§ 262) =  t ł. „stanow ' 
postać pojedynczego w ypadku", m y =  
„ocenia się w edług właściwości poje­
dynczego przypadku".

,so fort“ (§ 266) == tł. „doraźnie", m y == 
„natycnmiast" Iud „zaraz".

,kom m t nicht zur A nw endung" (§ 267) =  
tł. „nie doznaje zastosow ania", m y => 
„nie stosuje się", albo „me zna.duje  
zastosow ania".

„die A ntrSge" (§ 269) =  tłum . „żądania") 
my =  „wnioski".

„der Entw iirfe zu U rtheilen" (§ 2 7 1 ) =  
tłum . „Zakreśleń (projektów )", my =  
„Zarysów (projektów )".

„D a s s e lb e  g ilt"  (§ 2 7 2 )  =  tłu m . „tó same 
przynależy", m y  =  „to sa m e  nastąpi’ 

„die V erkiindigung d es tłrtheils erloigt h1 
dem Term ine, in w elch e m  die mun*

I
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Benedyktynów , rzek łszy  się złożeniem  ślu­
bów uroczystych praw a nabyw ania w ogóle 
(dkr. n. dw. z 23. m arca 1809 r. N. 887 
Zb. p. s ), według §. 538 kod. cy w. nie ma 
zdolności dziedziczenia, przeto według §. 543 
kod. cyw. także w czasie otw arcia spadku 
po swej matce, t. j. w czasie śmierci tejże 
dnia 25 . g iudnia 1886 r. był niezdolnym  
do dziedziczenia, i żaden nie zachodzi po ­
wód, ustanow ienia dlań ku ra to ra  do s trze­
żenia jego praw  m ajątkow ych (§ . 270  kod. 
cyw.) wcale nie istniejących.

W  rekursie rew izyjnym  H ugona S. i 
Jego k u ra to ra  zaznaczono, że zasady praw a 
cywilnego w now szym  czasie zm ienione z o ­
stały, że możliwość w ystąpienia z zakonu 
nie jest wykluczoną, i że spadkobiercom  po­
zostaje praw o zastrzeżonem  na w ypadek  
pozostania aż do śmierci w zakonie.

Jednakże rewizję odrzucono, z w a ­
ż y w s z y ,  że zdolność dziedziczenia oce­
nie należy w edług czasu otw arcia spadku, 
że wstąpienie do klasztoru ze złożeniem ś lu ­
bu ubóstw a połączone w yklucza zdolność 
dziedziczenia, że ustaw y państw ow e uznają­
ce zajście tego skutku  praw nego nie dozna­
ły zm iany, jak  to widocznem jest z § . 3 l .  
Ust. z 7 . maja 1374  r. Nr 50 dz. pr. p. i 
że żadna nie zachodzi praw na podstaw a dla 
ustanowienia kura to ra  i dla wystosowanego 
doń wezwania, oświadczenia się do spadku,

(Orz. n. Tryb sąd. z 5. kwiet. 1887 r. 
1. 3913. — Senat I I . — Dod. do dz. rzp 
min. spr. N. 253 s tr. 91. z r. 1887),

Do nadania ugodzie w obec sądu zaw ar­
tej mocy egzekucji nie jest niezbędnie wymaga- 
nem, by w sprawie ugodzonej u  odnośnego są­
du  poprzód skarga była wytoczoną.

Pierw sza i druga instancja odm ów iły 
żądaniu opiekuna ustanow ionego dla m ało­
letniego dziecka nieślubnego o dozwolenie 
na mocy sądowej ugody egzekucji przeciw 
nieślubnemu ojcu celem ściągnienia zaległych

dliche V erhandlung geschlossen wird* =  
tłum. „ogłasza się w yrok w terminie, 
w  którym * my =  „ogłasza się w yrok  
na  term inie, na  k tórym *. 

BV ersaum nissurtheil“ (łj 295) =  tł. „Zaoczny 
(niestanny) w yrok*, my =  „wyrok za­
oczny* zaś ewentualne wyrażenie „nie­
stanny* jako  przeciwne gram atyce i 
duchowi języka  musimy stanowczo 
odrzucić.

„Beantragt der Klager gegen den im Term ine 
zur miindlichen V erhandlung nicht er- 
schienenen Angeklagten* (290) =  tłum. 
„wniósłci powód o zaoczny w yrok  p rze­
ciw niestatem u w  terminie pozwanemu* 
m y =  „przeciw  niestą/gemw, lub nieja- 
wiącemu się na  termin pozw anem u." 

„gegen welches der E inspruch gerichtet 
wird* (§ 302) =  tł. „przeciw którem u 
opór się kieruje*, my =  „przeciw k tó ­
remu opór skierow any*.

„einc V erm ogensauseinandersetzung“ (§ 3 l3 )  
=  tł „rozłączenie m aiątkowe*, my =  
„dział m ajątku*.

„wird dieser verhindert, den Auftrag zu 
vollziehen“ (§ 3 14 ) =  tł. „jeśli tenże 
jest zaw ściągnięty w w ykonaniu pole­
cenia*, my =  „jeżeli tenże jest prze-

ra t alim entacyjnych, a to  z u w a g i ,  że 
pod w yrazem  §u 298 powsz. (§- 395 galic.) 
proc. cyw. „ugoda sądow a11 tylko takie ro ­
zumieć należy um ow y, które zaw arto  o 
spraw y sporne w sądzie się toczące, zatem  
właściwe ugody sądowe po myśli dekr. nadw, 
z 22 . czerwca 1805 r. N. 785 Zb. pr. s., 
że spraw a, aby sporna u sadu się toczyła w y­
maga poprzedniego wyniesienia skargi, ugo­
da zaś o k tórą  się tutaj rozchodzi, nie wskn- 
tek  w ytoczonej poprzód skargi została za­
w artą, zatem  nie ma mocy egzeKUcji.

Najw. T ryb . sąd. uwzględnił jednak  
nadzw. rekurs rew izyjny opiekuna i zno­
sząc obie niższosądowe decyzje zarządził, 
by sędzia pierw szy pomijając m ylny powód 
odm ow y w dał się w załatwienie podania 
egzekucy jnego ; a l b o w i e m  cały szereg 
przepisów, k tóre po dekr. nadw z 22 . czerw ­
ca 1805 r. N. 735 Zb. pr. s. w ydane zo ­
stały, a w edług k tórych  dozwolić należy 
egzekucji z ugód zaw artych w obec w ładz 
przed którem i spraw a odnośna nie może 
sądownie być przeprow adzoną, j a k : dekr. 
nadw. z 8 . czerwca 1832 r. N. 2567 Zb. 
pr. s. 1 rozp. minist. z 18 . czerwca 1853 r. 
N. 114  dz. pr. p., w skazują, że ugodę wobec 
sądu zaw artą wcale nie musi poprzedzać są ­
dowe przeprow adzenie sprawy spornej by 
nadać jej m ocy egzekucji, że przeto nie ma 
praw nej podstaw y pow ód, z k tórego oba 
niższe sądy w yrzekły  doraźne odrzucenie 
podania egzekucyjnego.

(Orz. najw, Tr. sąd. z 14. kwiet. 1887 r. 
1. 4314. —  Senat II . — Dod. do dz rzp. 
min spr. N. 254 str. 92 z r. 1887).

Uwaga Redakcji, Zwracamy uwagę na 
powyższe orzeczenie, którę taruje drogę od­
miennej od dotychczasowej praktyce, gdy do­
tąd odmawiano egzekucji nawet z ugody są­
dowej wskutek poprzedniego pozwu zawartej 
co do takich jej ustępów, które obejmują spra­
wy, które nie były przedmiotem wytoczonej 
przed ugodą skargi, lecz odnośnie do tejże 
w zakres ugody zostały wciągnięte.

szkodzonym * lub „jeżeli tenże dozna 
przeszkody itd .“.

„Beweisaufnahme* (§ 3 2 0 ) =  tł. „przyjm ow a­
nie dow odów *, my =  „przeprow adze­
nie*, „przewód*, „odbieranie dow odów ".

„dass der Beweissftihrer das Ersuchungs- 
schreiben zu besoiger. und die E ded i- 
gung des Ersuchens zu Detreiben habe* 
(§ 329) •=  tłum . „że dowodziciel pismo 
wzywcze m a przeprawić i o załatw ienie 
wezwania się postarać*, my =  „że do­
wodziciel o rekw izycję ma się postarać 
i załatwienie odezwy przyspieszyć*.

„Auslagen* (§ 344) =  tłum. „w ykładów *, 
my „w ydatków *, „kosztów *.

„Das Ausbleiben* (§ 345) =  tł. „niestauie*, 
my =  „niestawiennictwo*, „niejawie- 
nie się*.

„zu einer A bweichung von den vorstchenden 
Bestimmungen bedarf es* (§ 347) =  
tł. „do w yjątku z pow yższych p rze­
pisów ", m y =  »d° odstąpienia od 
pow yższych przepisów *.

„Begutachtung* ■(§ 376) =  tł. „otworzenie 
zdania*, my —  „objawienie zdania* 
albo „orzeczenie znawców*.

(Dok. nastąp i).

Zasady orzeczeń
Najwyższego Trybunału sadow e# i kasacyjnego.

Do ustawy notarjalnej.

94. [Do § . 3. ust not.]. W  raz ie  pro­
w adzen ia  egzekucji z ak tu  n o ta r alnego 
dopuszczony je s t  nadzw. reku rs rew is., 
poniew aż tę  sp raw ę egzekucyjną nie po­
przedzało  żadne postępow anie, lecz doma­
gano się w prost egzekucji na mocy posta­
nowień postępow ania sum arycznego, zkąd 
też nie postanow ienia o postęp, sum ar. 
lecz ogólne postanow ien ia  o zw yczajnem  
postęp, są tu ta j rozstrzyga jące . — (Orz. n. 
T r. s. z d. 8. kw ietn ia  1885 r. 1. 3980. —  
G er. H. N. 7. z r. 1887).

95. [D c §§. 25. i  39. ust. not.]. —  No- 
ta r ju sze  jako  kom isarze sądow i dopóty i o 
ty le odpow iadają za ubytek pieniędzy, im 
w ich ch a rak te rze  urzędow ym  pow ierzonych, 
póki i o ile nie będzie dostarczony dowód, że 
żadnej w ubytku winy nie ponoszą. — (Orz. 
najw . T r. s. z 25. styczn ia  1887 r. 1. 812.
— Z. f. Not. z r. 1887 n. 9 ).

96. [Do § . 1. ust. z  25. lipca 1871 r.
N r. 76. dz. p r . p . j .  — P rzy rzeczen ie  w y­
p łacen ia  zasiłk u  na  początek  m ałżeństw a, 
dane przez m atkę swej córce w zględnie 
swemu zięciów ., uw ażać należy jak o  m a­
jątkow ą umowę m ałżeńską, a  do je j ważno­
ści po trzebna je s t form a ak tu  no tarja lnego .
— (O rz. n. T ryb . s. z 17. m arca  1885 r.
1. 2551. —  S pr. pr. z r. 1887 s tr .  155.).

Dc postępowania sumarycznego.

97. [ Do  §. 25. post. su m ] , — "Według 
§ 25. post. sura. w m en powód w szystko  
co służyć może do odparcia obrony w r e ­
plice swej p rzytoczyć i wolno mu tylko 
aż do zakończenia rozp raw y  donieść do­
wody przedtem  przez przeoczenie pom inięte, 
nie wolno mu zaś w piśm ie końcowem 
przytaczać nowe oko licznośc i, w yjąw szy 
w ypadek w § 57. powsz. (§. 48 galic.) 
proc. cyw. przew idziany . Wobec tego da l­
sze postanow ien ia  pow. §u tem  m niej ta k  
m ogą być zrozum iane, iżby, gdy się oka­
że, że powód mógł był przytoczyć pewne 
okoliczności, tych jed n ak  nie przy toczy ł, 
sąd  po zam knięciu postęp, mógł w ezw ać 
go do p rzy toczen ia  nowych okoliczności i 
ku tem u uzupełnienie ro zp raw y  zarządzić.
—  (O rz. d . T r. s. z 2. w rześn ia  1885 r. 1. 
8950. — G. Z tg. z r. 1887 N r 13. — Spr. 
p r. z  r. 1887 s tr .  164.)

A D M I N I S T R A C J A .

Sprawa pomnożenia 
urzędów podatkowych w Galicji.

Donieśliśmy w  swoim czasie*), że 
p. minister skarbu oznajmił w  czerwcu 
1886 r. tutejszej krs jowej dyrekcji saarbu, 
iż zgadza się w zasadzie z przedłożonym 
sobie i wszechstronnie umotywowanym 
wnioskiem o pomnożenie liczby galicyj­
skich uizędów podatkowych i że uwzglę­
dniając stan finansów państwowych,

*) P. Nr. 15. str. 115 „ Urzędnika“ i 
„Praw nika1 z r. 1886. pod napisem: „E e- 
f o r m a  u r z ę d ó w  p o d a t k o w y c h * .



których na raz znaczniejszym wydatkiem 
na cele administracyjne obciążyć nie 
może, zamierza pomnożenie to począwszy 
od r. 1887 w najbliższych latach w ten 
sposób przeDrowadzić, że w r. 1887 chce 
kreować 12 nowych urzędóvr, że w tym 
celu polec.il wstawić do budżetu kwotę
26.000 złr. i że urzędy te po uchwa­
leniu przez radę państwa budżetu maią 
być ustanowione.

Zdaw ało się , że p. prezydent br. 
Jorkasz, który wniosek odnośny szczerze 
poparł i swe dobre chęci uczynienia za­
dość uzasadnionym żądaniom kontrybu- 
entów i wymogom służby objawił, zechce 
się także gorliwie zająć tą dla kraju 
naszego i dla urzędników podatkowych 
nagłą i żywotną sprawą i że odda jej 
przeprowadzenie w ręce wytrawnego re 
ierenta; —  lecz niestety nie słychać nic
0 tych nowych urzędacn, chociaż budżet 
na r. 1887 wraz z ustawą finansową z 
dnia 21. maja r. b. (dz. u. p. N. 66) 
jest już ogłoszony a powyższa kwota
26.000 złr. figuruje jako uchwalony 
kredyt w specjalnym preliminarzu po­
trzeć urzędów podatkowych.

W edług naszego zdania należało po 
otrzymaniu odnośnego reskryptu pana 
ministra poczynić natychmiast stosowne 
prace przygotowaw cze, mianowicie zbadać
1 postanowić, w których 12 powiatach 
politycznych okazuje się najpilniejsza 
potrzeba ustanowienia przyzwolonych 
nowych urzędów, należało równocześnie 
wdrożyć rokowania o najem potrzebnych 
dla tych urzędów lokainości. postarać 
się o wszelkie dla tych urzędów potrzebne 
sprzęty, przedłożyć ministerstwu odpo­
wiednie wnioski i w ogóle przysposobić 
wszystko tak , aby te urzędy nowe po 
uchw aleniu budżetu bez nadmiernej 
zwłoki czynności swoje rozpocząć mogły.

Om aczenie nowych siedzib urzędo­
w ych nie może być dla w ładzy admini­
stracyjnej zbyt trudnem i dłuższego czasu 
wymagającem zadaniem, bo władza 
powinna znać najdokładniej wszelkie 
stosunki służbowe a o miejscowych 
stosunkach może się z łatwością dowie­
dzieć przez organa podwładne; co się 
zaś tyczy najmu u b ikacyj, można było 
ułożyć się o takowy z zast] zeżeniem 
późniejszego zatwierdzenia od czasu fak­
tycznego wynajęcia, co tem łatwiej 
było do wykonania, ponieważ tak gminy 
jak  i prywatne osoby na wieść, iż nowe 
urzędy podatkowe kreowane być mają, 
zgłaszały się zaraz same z warunkami 
bardzo przystępnymi, a niektóre gmmy 
z uwagi na korzyści, jakich nowe urzędy 
dotyczącym miasteczkom niezawodnie 
przysporzą, miały nawet ofiarować bez­
płatnie potrzebne lokainości. Nie ulega 
wątpliwości, że przy dobrych chęciach

lub większej ruchliwości i sprężystości 
urzędy te najpóźniej do końca III kw ar­
tału r. b w życie wejść mogły.

Zw ażyw szy że dotąd nie ogłoszono 
nawet konkursu na posady (12 poborców, 
12 kontrolerów, 12 adjunktów i 12 sług 
urzędowych), o które teraz stan osobowy 
urzędników i sług ma być pomnożony, 
mamy powód do mniemania, iż krajowa 
dyrekcja skarbu w sprawie, o którą się 
rozchodzi, albo nie postąpiła z pożądaną 
i ważnością sprawy wskazaną energją 
albo też w  całym dotąd upłynionym 
roku wcale nic nie zarządziła. Obawia- 
my się, że najkorzystniejsza pora tak 
dla przeprowadzenia prac ściśle połą­
czonych z aktywowaniem nowych urzę­
dów, jako też i dla przesiedlenia się 
urzędników, przeminie, obawiamy się 
nawet, że przy dalszej ubolewania godnej 
powolności w działaniu chwalebne in­
tencje pana ministra Dunajewskiego 
sparaliżowane i udaremnione zostaną, 
że cały jego trud około wyjednania w 
Radzie państwa kredytu dla dalicji na 
zamierzoną reorganizację urzędów po­
datkowych okaże się bezowocnym , że 
kredyt ten przepadnie z niekorzyścią 
dla służby i na szkodę urzędników 
awansu oczekujących, i że kraj nasz 
jeszcze nie tak rychło doczeka się speł­
nienia swych słusznych w tej mierze 
żądań.

D latego ośmielamy się zapytać pana 
ministra, czy Wie w jakiem stadjum po­
ruszona przez nas sprawa się znajduje, 
i czy nie raczyłby nakazać i zapewnić 
ja k  najspieszniejsze wykonanie swej 
woli? Dodajem y do tego prośbę, ażeby 
sprawy dalszego kreowania potrzebnych 
urzędów podatkowych nie spuszczał 
z oka i przyspieszył ukończenie dzieła, 
które w interesie służby i ludności wno­
szącej w tak niekorzystnych dotychcza­
sowych waruukaeh swój grosz krwawo 
zapracowany do kas państwowych na 
różne podatki i inne daniny, po długo­
letnich przedstawieniach domaganiach 
się reprezentacji krajowej uznał za 
konieczne.

—  102 —

Brak uzupełniających roczników
do zbioru ustaw administracyjnych 

w polskim języku.

"W niemieckim języku wydaje Dr. 
Geller co roku „Jahrbueh fiir Rechts- 
pflege und V erw altung“ . a w Pradze 
wychodzi rok rocznie nakładem Mercye- 
go „Rocznik ustaw, rozporządzeń i o- 
rzeczeń adm inistracyjnych."

W  latach 1885,' 886 i 1887 wyszło 
kilka nowych w a ż n y c h  ustaw miano­
wicie : nowela do ustrw y drogowej, nowa

instrukcja do ustawy wojskowej, usta«&
0 pospolitem ruszeniu i rozporządzenia 
wykonawcze do .akow ej, nowela <łc 
uotawy o zapobieganiu zaraźliwym cho 
robom zw ierzęcym , ustawy o uregulo* 
waniu pracy pomocników przem ysłowych 
a krom tychże wydano wiele rozporzą 
dz' ń szczególnie zaś w sprawach prze­
mysłowych Również zapadło w tych 
latach wiele ważnych orzeczeń Trybu 
nału administracyjnego.

P o n ie w a ż  w iad o m o ść  ty ch  now ych  
przep isów  i o rzeczeń  a d m in is tra c y jn y c h  
ze w zg lęd u  n a  zm ian y  d aw n y c h  p rzep isów  
je s t  d la  og ó łu  b a rd z o  p o trz e b n ą , a  d o ­
ty ch czas  nie p o ja w ił się  p o d rę c z n ik  w po! 
sk im  języ k u , k tó ry b y  z a w ie ra ł te  w s z y s t­
k ie now e u s ta w y  ro z p o rz ą d ze n ia  i o rz e ­
czen ia , w ięc życzyćby  n a le ż a ło , by z n a la z ł 
się  a u to r  i n a k ła d c a , k tó ry  n a  początKU 
ro k u  1888 posD ieszy z w y d aw n ic tw em  
ta l i ego p o d rę c z n ik a  z a  o s ta tn ie  3 la ta
1 by w przyszłości po upływie każdego 
roku taki uzupełniający podręcznik w pol­
skim języku w handlu księgarskim się 
pojawiał, który zastąpi niemieckie wy­
dawnictwa w Galicji licznie rozkupy- 
wane.

Prz\ tem zwracamy uwagę wydawco wy 
że byłoDy pożądanem, aby taki podrę­
cznik był ułożony wedle materyj w po­
rządku alfabetycznym i aby w nim tylko 
takie o r z e c z e n i a  zamieszczono, które 
zapadły do ustaw w całej monarchii 
austrjackiej lub tylko w naszym kraju 
obowiązujących, afbdwi&ni pizytóczenie 
orzeczeń do ustaw li tylko dla innych 
krajów uchwalonych i odmienne od na 
szych przepisy zawierających, mogłoby 
spowodować mylną interpretację tutejszo 
krajowych ustaw, ohybaby zarazem od­
mienne przepisy tychże wyraźnie zazna­
czono.

Dołączenie chronologicznego i abe­
cadło wego spisu rzeczy do takiego pod­
ręcznika jest rówuież dla łatw ego w y­
szukania odnośnego przepisu bardzo po­
żądanem.

W yrażam y w końcu życzenie by ta 
nasza odezwa zachętą się stała do po­
żytecznej w tym kierunku pracy w dzie­
dzinie prawa administracyjnego.

P rak ty k a  adm inistracyjna.
Orzeczenia ministerjalne.

Ustawa przemysłowa nie zna rozróżniania 
między „handlem“ a „sprzedażą“ ( nH andel“ 
und  „ Verschleiss“) nie można zatem także pod 
względem uprawnień przemysłowych rozróżniać 
między handlarzami (kupcami) towarów ko­
rzennych a sprzedawcami takowych (Specerci- 
icaarenhandler u. SpecereiwiaremerscUeisser).

Namiestnictwo w G. reskryptem  z  8. 
maja i883  r. I, 4666 zarządziło odgraniczę-



Ne zakresu upraw nienia sprzedaży tow arów  
*°rzennych z jednej a handlu tow aram i 
*°rzennymi z drugiej strony, w ten sposób, 

sprzedawcy tow. korz. nie m ają mieć pra- 
^3, tow ary swe w prost, en gros, zakupyw a­
na, lecz obowiązani są, pobierać takow e tylko 
^  małych ilościach od kupców (handlujących) 
^ow. korz., że tedy  sprzedaw cy tow . korz. 
którzy tow ary swe pobierają z bezpośred­
nich źródeł poboru, a zatem iorm alny h a n ­
del prow adzą, uprawnienie swe przekraczają, 
a przeto za przekroczenie przeciw ustawie 
Przemysłowej do odpowiedzialności mają 
tyć pociągani.

Przeciw tem u rozgraniczeniu wniosło 
stowarzyszenie sprzedawców tow arów  k o ­
rzennych w G. rem onstrację, k tó rą  uwzglę­
dniając minist. spr. wewn. w porozumieniu 
2 min. handlu zniosło zarządzenie nam iest­
nictwa, „ p o n i e w a ż  ustawa przem ysłow a, 
Pominąwszy polegające na ustawie z 23. 
czerwca 1881 r. N. 62 dz. pr. p. rozróż­
nienie między handlem a drobną przedażą 
°0 do palonych napojów spirytusow ych, 
Wcale żadnej me zna różnicy między han­
dlem a sprzedażą (Handel u. Verschleiss), 
tstsiejgce tedy w G. sprzedaże korzenne 
lub sprzedaże tow arów  korzennych ze sta­
nowiska praw a przem ysłow ego uważane być 
winny za ideutyczne z handlam i korzennym i, 
względnie z handlami tow arów  korzennych 
i kolonjalnych, a zatem także nie może się 
Ostać ustanowienie pojęcia „sprzedaży" w 
przeciwstawieniu do „handlu".

Orz. min. spr. wewn. i handlu z 2 . m ar­
ca 1887 r. 1. 2449

Przedsiębiorstwa pogrzebowe zalirzać n a ­
leży do takich przemysłowości. dla których 
potrzebnem iest przyzwoleni na zakład  przed 
eiębiorstuca według § 25 noweli przemysłowej,

W  skutek zażalenia Marcina P. w G.
0 usunięcie zakładu przechowywania zw łok
1 pogrzebowego bezpośrednio do domu jego 
przytykającego min. spr. wewn. w yrzekło, 
»że, gdy rozp. min. z 30 grud. I 885 r. N. 
t3  dz. pr, p. z r. 1886 przedsiębiorstwa 
pogrzebowe m iędzy koncesjonow ane zalicza, 
Wątpliwości ulegać nie może, iż przedsię­
biorstwo takie pod względem swego stano­
wiska i sposobu prow adzenia , przeto także 
pod względem używania, przechow yw ania 
i-czyszczenia wszelkich doń należących p rzy - 
borów, w szczególności także wobec wzglę­
dów zdrow otnych przy tern zachować się 
mających, do owych należy zakładów , dla 
k tórych według §. 25 noweli przem. przy­
zwolenie na zakład przedsiębiorstw a jest 
W ymaganem". Ministerstwo wskazało też 
nam iestnictwu, by radzie miejskiej w G. 
jako  w ładzy przem ysłow ej poleciło przepro­
wadzenie dochodzenia i orzeczenie w toku 
instancyj względem dopuszczalności istnienia 
odnośnego zakładu w miejscu dotychczaso- 
Wem i względem potrzebnych może do tego 
Warunków i ograniczeń.

Orz. min. spr. wewn. z 24 . lutego 1887 
r. 1. 21963 . Z . f . e t f .

Zasady orzeczeń wiadz centralnych,
Orzeczenia Trybunału państwa.

80. [Przeniesienie urzędnika państw, za 
karę na niższą posadę. — Do ust. dyscypl. 
z 10 marca 1860 r. — Do ust. z  15. kimet.

1873 r. N . 47. dz. pr. p .J. — Pow ołanem  
orzeczeniem  dyscyplinaruem  bynaim niej nie 
wyrzeczono d eg radac ji A. co do je g o  rangi 
służbow ej, lecz li tylko zamiaHuwame go 
urzędnikiem  na posadzie służbowej o niż­
szej płacy, nie wypow iedziano zaś, że u tra ­
cił on sw ą dotychczasow ą rangę służbow ą 
i p rerogatyw y z n ią  pulączone, n. p. p ra ­
wo, używ ania uniform u odpowiedniego tej 
randze służbowej, lub ty tu łu  przyw iązanego 
do poprzedniej posady służbowei. Z asto so ­
wane przeciw  A. postanow ienie ustaw y  
dyscyplinarnej z 10. m arca 1860 r. nie 
zostało jed n ak  także  ani zniesioncm ani 
też zm ienionein p rzez w yrzeczoną w §. 2 . 
póżniejsz-j ustaw y z 15. kw ietnia 1873 r. 
N. 47 dz. pr. p. normę prawną, że „ranga 
u rzędn ika  państw ow ego stanow i o jego  po­
borach"; albowiem  ta  u staw a ogólna: usta  
now iająca nowe urządzenie pooorów u rzęd ­
ników państw ow ych w ogóle, nie zn iosła  
przecież, ja k  się to samo przez się rozu ­
mie, postanow ień zaw artych  w ustaw ie 
specjalnej o dyscyplinarnem  trak to w an iu  
urzędników  państw ow ych, a  zatem  także 
w szczególności nic zn iosła  wspom nianego 
powyżej wyjątkow ego postanow ienia, że 
urzędnik  w drodze dyscypliuaruej za  karę  
na m ną posadę służbow ą o niższej płacy 
może być przeniesionym , jeżeli ty lko  stoso­
wnie do owej u staw y  dyscyplinarnej także  
w nowej ka tego rji służbow ej zam ieszczonym  
zostaje według rang i służbowej, k tó rą  już 
nabył i nadal m a za trzym ać. — Z w ykreśle­
niem  uw idocznienia kary  dyscyplinarnej w t a ­
beli kw alifikacyjnej nie je s t jeszcze wcale we­
dług §. 13. ustaw y z 10. m arca 18d0 r. po- 
łączouem  tak że  opuszczenie samej k a ry , 
ni też jak ik o lw iek  m ny sku tek  p ra w n y .— 
(O rz. T ryb . pań. z 20. kw iet 1887 r. 1. 
58. — Spr. pr. r. 1887. s tr . 204).

81. [Do art 5. 12. i 23. ust. gm. z  5. 
marca 1862 r. N . 18. D z. p r . p. i do art 
13. pań. ust. zas z 21. grud, 1867 r. N . 142 
dz. pr. p ] .  — Gminom i reprezentacjom  
gminnym tak  samo przysługuje prawo sw o­
bodnego wypow iadania swego zdania, ja k  
pojedynczym osobom, je ż e l i  zaś p rzekro­
czono gran ice  takiego swobodnego wypo­
w iedzenia zdania  i w formie p ro testu  za 
strzeżenie lub rem onstrację przeciw  rozpo­
rządzeniu  rząd u  wniesiono, w ów czas na 
zasystow anie  tak ie j uchwały w moc praw a 
nadzoru  w ładsom  politycznym  p o s ł u g u ­
jącego nie można nastaw ać , jakoby na 
obrażenie a r t. 13. pań. ust. zas. z 21. grud. 
1867 r. N 142. dz pr. p — i (Orz. Tryb. 
pań. z d. 19. kw iet. 1887 r. ]. 51. i 52. — 
Spr. pr. z 1887. r. s tr . 186 do 188 i 190).
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Z  Trybunału administrącujnego.

82. [Do §. 3. czesk. (i galic.) ordyn. wyb 
gminnej]. —  W edług  jasnego  brzm ienia §. 3. 
czesk . (i galic.) ord. wyb. gm. przekrocze­
nie z § 411 kod. kar. n ie  je s t do owych 
zaliczone czynów  karygodnych  z powodu 
których u staw a  zarząd za  wykluczenie od 
praw a wyboru. — (Orz. T r. adm. z 12. 
listop. 1886 r, 1. 2921. — Bud w. 3246).

83. [Do § . 17. morawsk. (§. 16. galic ) 
ordyn. wyb. gm] ,  — R ozdaw ania k a rtek  
do głosow ania nie można uw ażać jako  
ujemDe w pływ anie na swobodę głosow ania 
poniew aż każdem u w yborcy przysługuje 
praw o użycia lub nieużycia k a rtek  rozda­
nych i przezto Dikomu się nie przeszkadza

w p rzed sięb ran iu  wyboru stosow nie ao 
sw ego własnego postanow ienia. Zm iany 
w spisach wyborczych w m iarę i w wy­
konaniu decyzyj w postępowaniu rek lam a- 
cyjnem wydanych są  rozumiejącem Się przez 
się następstw em  przepisu  § 17. (16 .) ord. 
wyb. gm. — Czy w ydana decyzja by ła  
praw ną, z powodu zarzu tów  przeciw  po­
stępow aniu  przy w yborach nie może już 
być ro zs trzy g an em , jak  skoro nie uasta- 
wano na n ią  w toku postęp  rek lam acy j­
nego. —  Iżby  wbrew przepisow i pow. §. 
17. (16.) p rzedsięw zięto  zm iany w spisach 
w yborczych w ciągu ostatn ich  dui ośmiu, 
tego ani w zarzu tach  przeciw  postęp, p rzy  
w yborach, an i też  w zażaleniu  pisem nem  
w caie nie tw ierdzono, zkąd też tego do­
piero  p rzy  ustnej rozpraw ie przyw iedzio­
nego nowego powodu do zażalen ia  nie 
m ożna było uwzględnić. —  L ,czny  udział 
wyborców w wyborze w yraźnie za tem  p rze­
m aw ia, że ogłoszenie o przedsięw zięciu 
wyborów było odpowiedne. — P o czą tek  ak tu  
wyboru, do k tórego  w szystk ie 3 c ia ła  wy­
borcze rów nocześnie zaw ezw ano, w ogło­
szeniu je s t  podanym. — Iżby dla każdego 
c ia ła  w yborczego osobne dnie i godziny 
wyboru m iały być w yznaczone, tego ustaw a 
nie przepisu je  i zaw sze li tylko o to ro z ­
chodzić się może, czy rozp isan ie  w ta k : n a ­
stąp iło  sposób, k tó ry  śród każdoczesnych 
stosunków  poręcza praw idłow e p rzez w y­
borców w ykonyw anie praw a w yboru. — 
(O rz. T ryb . adm . z d. 18. lis topada 1886 r. 
1. 3'J05. — Budw. 3253)

84. [Do galic. 01 d, wyb. gm. i rzp. z  15. 
marca 1875 u  N  55. dz. u. kraj z r. 1 8 7 6 ] .— 
Gm inie jako  tak ie j nie przysługuje praw o 
wyboru do reprezentacji gminnej swej w ła­
snej gminy. — Przynależność do gminy i  
p iastow anie urzędi n a  k tórych  podstaw ie 
nastąp ić  ma w pisanie do spisów  w yborców  
w ładze w yborcze pośw iadczyć muszą, — 
U praw nienie prow adzącego m etryk i iz rae -  
lick ie  i tegoż zastęp cy  do w yboru z tą ć  
w ynika, że §. 13. rzp. min. z 15. m arca  
1875 r. (N. 55 Dz. u. k r. gal. z r. 1876) 
prow adzenie m etryk  jak o  publiczny u rząd  
oznacza, p rzeto  spraw ujących  to  urzędow a­
nie jako urzędników  publicznych uw ażać 
należy, poniew aż obaj dla sp raw ow an ia  
tych  czynności s ta le , t. j. ra z  na  zaw sze  
są  ustanow ieni i zaprzysiężeni. G dy dalej 
je s t tendencją  §. 1. lit. d. ord. wyb. gm. 
w szystk im  urzędnikom  puol., łączn ie  z urzęd­
nikam i zakładów  publicznych  przyznać 
upraw nienie do w yboru, a zastępców  p ro­
w adzących m etryki, k tó rzy  zarów no ja k  
ciż sam i przez polit. w ładzę 1 . inst. są 
zam .anow ani, zaprzysiężeni i w ładzy d ys­
cyplinarnej zw ierzchności p o d le g a ją , ró ­
wnież jako urzędników  zak ład u  publ. uw a­
żać należy, — p rze to  należało im przyznać 
upraw nienie do wyboru. — (Orz. T r. adm . 
z 30. grud. 1886 r. 1. 3516. — Budw. 3324).

80. [ —]  — T w ierdzenie, że zachodziło 
ukrócenie swobody praw a wybo”U, w tenczas 
tylko może być uwzględniouem , gdy w tym 
w zględzie poszczególue w ypadki przyw ie­
dzione. —  (O rz. T ryb . adm. z 30. grud. 
1886 r. 1. 3517. —  Budw. 3325).

86. [Do §§. 28. do 30. ust. o swojszcz. 
z 3. grud. 1883 r. N  105 dz. p r . p .] . — 
Po myśli §§. 28 do 30. ust. o swojsz. gm ina 
pobytu za  w sparcie i pielęgnowanie zam iej­
scowego biednego tylke tak iego  w ydatku  
zw rotu  od gm iny sw ojskiej domagać sie
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m a praw o, k tó ry  w raz ie  zachow ania przez 
gminę sw ojską postępow ania  zupełnie p ra ­
wnego w każdym  raz ie  d la  te jże  by łby  urósł. 
W szelka zaś nadw yżka w y d atk u  stanow i 
ow ą kw otę, k tó ra  w edług §. 30. ust. o 
sw ojsz. nie na gm inę sw ojską, lecz na gm i­
nę pobytu jak o  ją  obciążająca przypada. — 
(O rz. Tr. adm. z 20. grud. 1886 r. 1. 3299. -  
Budw. 3293).

S T O W A R Z Y S Z E N I A .

Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
w Krakowie

rozpisany na 9 w rześnia br., zapow iada s ię 
św ietnie. K om itet u rządzający  ro zes ła ł 1500 
zaproszeń  i o trzym uje każdego p raw ie dn ia  
zgłoszenia  ze w szystk ich  stron . D otąd zgło­
szono oprócz tem atów , w program ie w y­
drukow anych  jeszcze n a s tę p u ją c e : profesor 
O sw ald Balzer ze L w ow a , 0  po trzeb ie  
s łow n ika  w yrazów  praw a polskiego i jego 
ułożeniu1*; prof. K asznica ze L w ow a: „W y ­
działy p raw a w un iw ersy te tach , jako w y­
dzia ły  nauk  społecznych“ ; poseł G rotow ski: 
„System y w ięzienne i ich w pływ , o raz  o po­
trzeb ie , w arunkaeh  i u rząd zen iu  domów 
pracy  p rz j m usow ej"; dr. K arol Dunin z W a r­
szaw y : „W kw esty term inologii praw nej
polsk iej" ; p. H. K onic z W arszaw y: „O ko­
nieczności zgrom adzeń gm innych jak o  s a ­
m oistnej w ładzy  w sam orządzie gminnym** 
i  p. L ib ick i z W arszaw y: „Stosunek praw ny  
jed n o stk i do pań stw a  i p ań stw a  do jedno­
s tk i" . K om itet przypom ina pp. praw nikom  
i ekonom istom  polskim, że term in do zg ło ­
szen ia  tem atów  upływ a z dniem 15 lipca, 
te rm in  zaś do zg łoszenia udz ia łu  do końca 
lipca. Być może, że n iek tó rzy  z praw ników  
nie  o trzym ali zaproszeń  im iennych, mimo 
to niecha^łttBfcSWie poprą cjazd i  p rz y s tą ­
p ią  do niego, zg łasza jąc  się pod adresem  
prof. d ra  K asp ark a  w K rakow ie, R ynek  1. 
36. Sk ładka na koszta  u rządzen ia  zjazdu 
wynosi 2 zł. ___________

K om itet zjazdow y, p rag n ąc  ułatw ić 
szanownym  uczestnikom  przybycie do K ra­
kow a, udał się do dyrekcji kolei Państw o­
w ej, K aro la  L udw ika, Ferdynanda, C zernio- 
w ieckiej i W arszaw sko-w iedeńskiej z prośbą 
o zn iżen ie cen jazdy  i spodziew a się, że te 
prośby odniosą sk u tek  pożądany, o czem 
nie om ieszka zawiadomić niezw łocznie s z a ­
now nych członków. T em aty  dotychczas zgło­
szone, p rzew ażn ie  odnosiły się do kw estyj 
p raw n y ch ; obecnie zaczynają  się pojaw iać 
tak że  tem aty  treśc i ekonom icznej. I  tak  dr. 
W łodzim ierz  K ozłow ski zg ło sił tem at „O 
now szych system ach opodatkow ania w ó lk i"; 
dr. A ntoni D onim irski z P rus królew skich 
„O kolonizacji w ew nętrznej" , w którym  to 
przedm iocie już ogłosił a r ty k u ł w majowym 
zeszycie Przeglądu Polskiego. Oba te  tem aty  
są  nader żyw otne, a  co do ostotnieg< m ia­
now icie bardzo  tra fn e  są  uw agi d ra  Doni- 
m irsk ieg o : „Z naczna część w łaścicieli wię­
kszych m ajątków  ziem skich, z powodu b a r ­
dzo n iekorzystnych  dla ro ln ic tw a  konjunk- 
tu r, p rzy ziemi u trzym ać się  nie może, a 
w tedy  ziem ia ta  przechodzi w ręce nowych 
w łaścicieli innych narodowości. N atom iast 
w ielu je s t  pom iędzy naszym i w łościanam i 
tak ich , k tó rzy  nabyw aliby chętn ie  ziemię, 
a le  im b raknie  sposobności nabyw ania

w ogóle, lub nabyw ania  na w arunkach  przy­
stępnych. O tóż przy  racjonalnem  podjęciu 
i przeprow adzeniu kolonizacji w ew nętznej, 
m ożnaby dużo zrobić dobrego, ra tu jąc  egzy­
stencje upadające, a tw orząc  zarazem  sze­
reg nowych w łaścicieli ziem skich, obywa­
te li k ra ju  z włościan i chłopów polskich". 
K om itet ro zesła ł bardzo wiele zaproszeń  
nie pom inął m ianow icie żadnego sądu, po­
kazuje  się jednak , że w iele zap roszeń  nie 
doszło do rą k  adresatów '. Tej okoliczności też 
przyp isać  należy, że dotąd na prżeszło  100 
zgłoszeń z różnych dzielnic polskich, ze 
stan u  sędziow skiego zgłosiło się  ty lko  5, 
jeden p rezydent, jeden  rad ca  trybunału  
najw yższego , jeden rad ca  sądu k ra j. 
wyższego, jeden za s tęp ca  p ro k u ra to ra  i j e ­
den sędzia pow iatow y. Spodziew am y się, 
że czcigodni sędziow ie w ciągu  bieżącego 
m iesiąca tłum nie zgłoszą się do udzia łu , 
zw łaszcza, ze dwaj ta k  znakom ici sędzio ­
wie, ja k  p rezydent Ja s iń sk i i radzca  Louis 
W aw el, należą do in ic jatorów  zjazdu. U p ra ­
szam y JW . pp. prezydentów  trybuua łów  i 
sędziów pow iatow ych, aby raczyli nasze 
zaproszenie  zakom unikow ać pp. członuom 
trybunałów  i sądów pow iatow ych, lub  w r a ­
zie nieotrzym anych zaproszeń o tem  komi 
te t  zaw iadom ić zechcieli.

WIADOMOŚCI URZEDOWE.c

{l iirzęd. „G azety I w .’' po dzień 5 . Lipca 1887. roku).

M ia n o w a n ia  Radcą Namiestnictwa we 
Lwowie Leopold Morawetz starosta w Żywcu. — 
Praktykant sądowy Stanisław Zawirski auskul- 
tantem sądowym. — Kontrolor pocztowy R o­
man Reriadin starszym kontrolorem poczty 
we Lwowie — Komisarze pocztowi Adam 
Wcimele j jwief Sfogbauer sekretarzami po 
cztowymi we Lwowie.

Adwokat Dr. Luka
przeniósł z  dniem 8. czerwca b. r. swoją 
kancelarją do domu pod l. 4 ul, Ormiańska 

(naprzeciw Domu narodnego).

H. R o s e n t h a l
B u d a p e s z t  —  filia L w ó w

Z A K L a D  
uniformów u nią pp. oficerów i urzędników

wykonuje swe przedsiębiorstwo w lokalnościach 
urządzonych ku temu w domu

p rzy ulicy K o p e r n i k a  I. 9. we Lw ow ie
(mieszczącym  bióra ck. urzędu telegraficznego).

Księgarnia K. Ł u k a s z e w ic z a  we Lwowie
dos.arcza na wypłatę w ratach miesięcznych

stosow nie do umowy
Brehm’s Thierleben z kolorowem i i 

czarnem i rycinam i w 10 opraw nych to ­
mach po zlr. 9.60.
Meyers Conversationslexion IV. wyda­
nie z wieloma kolorow em i i czarnem i ry* 

cinann 16 opraw nych  tomów po złr. 6.

Nakładem  księgarni
J. A. Pelara (II. Czerny) w Rzeszowie

w y sz ło  d z ie ło  p o d  ty tu łe m ;

P O D R Ę C Z N I K  
Do U staw y i Instrukcji Hipotecznej

ułożył

A l c j z y  N i e m e t z .  
Wydanie drugie znacznie powiększone.

Cena egzemDlarza I złr. 20 cent., 
z przesyłką puczt. I złr. 30 cent.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dzieło

Zbiór ustaw adm oistracyj Dych
1J. I ł  K a s p a r k a

Tom I., II., III ., IV  i V. wydanie III . 
ozdobnie oprawne za 24 złr. 

broszurowane za 20 zlr.

J e s t  do nabycia w biurze ajencji 
publiczny slarosiu fciw. J . E . Kasparka  
we Lwowie, dotąd Chorążezyzna nr. 16
od I. Czerwce 1887 Ulica Koralnicza nr. 4.

Ceny powyższe można po nadesłaniu 
odpowiedniego skryptu nadsyłać w mie­
sięcznych ratach po 2  złr.

Galicyjsuie Prawo drogowe i biow nicze
na p r o w i n c j i .

Z biór ustaw , rozporządzeń, instrukcyj i t. d. 
drogow ych i b u d ow n iczych , obow iązujących  
w G alicji z w y łączen iem  głów n ych  m iast L w o ­
wa i K rakowa. Lorm at ló - ta ,  str. V III. i 418.

zebrał i wydał D r .  J .  A .  JŁ ib l. 

Cena I egz. w  pięknej oprawie 2 złr.
Jestto  jed yn y  i p ierw szy  dotychczas kom ­

p letn y , do ostatn ich  dni doprow adzony, zbiór  
g a licy jsk ieg o  praw a drogow ego i budow niczego.

D o nabjC ia w k ł ę g a m i  O. Z utcerkand7a 
i S yn a  iv Z łoczow ie , tudzież w każdej k sięgarn i.

L E C Z E N IE  G ŁU C H O TY
SZTU CZN E B Ę B E N K I dyplom ow ane, NTCHOLSONA leczą albo p rzynoszą 

ulgę w G ŁU CHO CIE z zak iejby  p rzyczyny  nie pochodziła. D zięki tym przyrządom  
otrzym ano najbardzie j zadziw iające p rzyk łady  w yzdrow ienia. P osy łając 25 K raj ca­
rów  w m arkach pocztow ych otrzym uje się fran c o  illustrow aną broszurkę złożoną z 
osiem dziesięciu stronn ic  i z a w ie ra ją cą  ciekaw e opisy prób rob ionych  w celu 
leczen ia  GŁUCHOTY, a  także listy  ‘rekom endacyjne D oktorów , A dw okatów  
W ydaw ców  i drugich osób godnych zau fan ia  k tóre zostały w yleczone p rzy  pom oey 
tych BĘBENKÓW, i głośno je  za leca ją.

Adressować listy : J .  H . N IG H O LSO N , 4, ulica. D rc u o t, PARYŻ.

W ła śc ic ie l, w ydaw ca i odpow iedzia lny  redaktor: Dr. Ig n a cy  C zem eryński. Z drukarni „G azety Narodowej*1 ul. K op ern ik a  1. 5.
IM


